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Zamiast wstępu.
Znowu w świat idzie garść pieśni. Niżej 

-podpisany na wstępie przyznać się musi do 
-grzechu: on to, po wielu usiłowaniach darem
nych, zdołał wreszcie nakłonić zbyt surowego 
dla pierwszych swych prób poetyckich autora 
zbiorku do wydania go w formie książkowej. 
Grzech niewątpliwie poważny, czy jednak nie 
.znajdzie odpuszczenia?

Nie przeczę. Te wiersze—to istotnie czą
stka młodzieńczych prób pióra. Poeta rzucał 
je gorączkowo na papier, nie dobiegłszy na
wet lat dwudziestu. Spieszył się ze spowiedzią 
duszy,—może przeczuwał, że los bywa niekiedy 
okrutny i potrafi zagłuszyć pieśń, nim prze
brzmią akordy jej pierwsze.

Od ośmiu lat przeszło autor tej małej ksią
żeczki, zawierającej jednak wielki dramat ży
cia, złamał pióro, bo straszna choroba dzie
dziczna rzuciła go bez władzy na łoże cier
pień, którego nie opuszcza już wcale. Był 

\wtedy studentem pierwszego kursu prawa...
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Nie dane mu było rozwinąć skrzydeł do
lotu, wznieść się na wyższe szczeble artyzm u, 
doprowadzić formy do wirtuozostwa, cechują
cego poezyę najnowszą, z k tó rą  my wówczas 
przed laty uczniowie jednego z gimnazyów 
prowincyonalnych, związani w kółko koleżeń^ 
skie węzłami ścisłej przyjaźni, nie mieliśmy 
prawie styczności. Marzyliśmy, kochali i wzla
tywali uczuciem i myślą nad poziomy, kilku 
z nas na ołtarzu Apollina składało pierwsze 
ofiary, a Zygm unt Rostkow ski należał w tym 
gronie do jego najpobożniejszych czcicieli.

W ięc chociaż, że powtórzę raz jeszcze, 
zbiorek niniejszy jest tylko garścią prób, ni- 
czem więcej, szkoda byłoby może, gdyby te  
pieśni, z głębi serca wydarte, miały pozostać 
na zawsze nieznane, nie rozbudziły echa współ
czucia w jakiejś garstce dusz młodych, po
krewnych...

W ł. Bukowiński.

Warszawa w kwietniu 1900 r.
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„bo żaden Anioł Matki nie zastąpi”
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Wam to, Bracia, Wam 
1 śpiewam i gram...
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Zaszumiały czarne jodły...

Zaszumiały czarne jodły
Hen w borze

I ponurą pieśń zawiodły...
Mój Boże!

Kłaniały się rosochate
Koroną.

Kiedym żegnał moją chatę
Rodzoną.

I zapłakał te n  b ó r stary
' Swa rosą,

J a  myślałem że na mary
Mnie niosą.

Oj poszedłem  w obce k raje ,
D aleko,—

.Serce bólem mi się kraje,
Łzy cieką...
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ZYGMUNT ROSTRO WSKI.

Oj wy jodły, oj ty borze
K ochany,

Już tułaczką ja  nieboże
S terany .

Już mi piosnek jodły sta re
Nie nucą,—

Było szczęścia chw ilek parę ,
Nie w rócą...
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H ej orły, do lotu roztoczcie swe skrzydła 
I płyńcie w podniebne przestworza!
Precz, m ary zw ątpienia, precz podłe straszydła 
Nam panem  jedynym — myśl Boża!

Czyż ziemia nam starczy?
Nie słyszysz, jak  warczy 
G lob ziemski w odmętach?
Ja k  ciasno mu w pętach,
W łożonych przez Boga?
T o  dla nas przestroga!
Hej orły do lotu, do lotu!

Z wiersza: „Hej Orły”.
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A tsin t profani.

Kiedy kto zechce, b rac ia  kochani,
Byśmy praktyczni wszyscy się  stali, 
Byśmy poezyę z se rc  swych wyrwali, 
K rzyknijm y tylko: „A bsint p ro fan i!”

G d)' k to  nam duszę, serce  rozran i, 
T w ierdząc, że w szystkiem  n a  ziemi ciało, 
Ze w szystko sam o z siebie pow stało, 
K rzyknijm y znowu „A bsint profani!”

My tutaj wszyscy razem  zebrani 
Żyjem  miłością, w iarą, nadzieją.
Nie wszyscy kochać, w ierzyć umieją,
I tym krzyknijm y: „A bsin t profani!

li —http://rcin.org.pl



H a ń b a !

H ańba ludziom! Miast pracować 
W ciąż plączą,

W y rzek ając  na sw ą dolę 
Żebraczą!

H ańba ludziom, co chcą zamknąć 
Się w g rob ie ,

W  miejscu s to ją , myśląc tylko 
O sobie!

H ańba ludziom, cp nie wierzą 
W  zórz brzaski,

Co litości wymagają 
Lub laski.

H ańba ludziom, którzy prosić 
Umieją,

Co się wiecznie łudzą próżną 
Nadzieją.

15http://rcin.org.pl



ZYGMUNT ROSTKOWSKI.

H ańba ludziom, co śn ią ty lko 
Sny czarne,

Bo ich życie cale pójdzie 
Na marne!

IGhttp://rcin.org.pl



Z wiersza: Naprzód!

N aprzód , młodzi przyjaciele... 
S zczęścia  wiele, uciech wiele 
Życie wam pod nogi ściele... 
N aprzód, młodzi przyjaciele!

Czyż w  przyszłości, czyż na świecie 
U ciech tylko, szczęścia chcecie?
Czy to  życie, co przed wami,
Nęci tylko ognikami,
M arnych uciech, marnych złud?

Idźcie z w iarą w ideały
W  świat,

Zanim marzeń urok cały 
Zbladł.

Płyńcie z marzeń złotych w stęgą
Hen,

W  czyn wcielając swą po tęgą
Sen!..
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ZYGMUNT ROSTKOWSKI

Młodości, ty nad poziomy!..
O , stój m lo d o ś ^ H

Nie tobie zg łęb iać ogrom y
Z w ątpień , nicości. 

Nie tobie po niebie latać 
I gw iazdy w wieniec zaplatać! 
Na ziemi tob ie stać 
I czynu lau r rwać!
Młodości! w ieniec w aw rzynu 
Z potu  się wije i czynu!

N aprzód, młodzi przyjaciele! 
Bólów wiele, trudów  wiele 
Z ycie wam pod nogi ściele.. 
N aprzód, młodzi przyjaciele!-
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2  „Pożegnania Kolegów”.

Słońc, słońc bez miary tej ziemi potrzeba! 
Ile pom ieścić może lazur nieba,
Bo biedna ziem ia skostniała, oślepła,
W ięc św iatła dajcie!— św iatła jej... i ciepła!

N ie przysięgajcie! Ja  wiem: w waszem łonie 
O gień natchnienia i zapału płonie!
Nie przysięgajcie! W iem, co w y czujecie, 
Bo i w raem łonie krew także wre przecie.

L ecz jedno tylko: Chociażby św iat cały 
N azwał nędznymi wasze ideały,
N ie w ątpcie nigdy, że one wszec.hwieczne. 
Że one św iatu, jak  słońce— konieczne!

Lecz jedno tylko: Choćby wam boleśnie 
R ozdarto dusze, rozkrwawiono serce,
Nie mówcie nigdy, że jeszcze zawcześnie 
I że niewarci sa szczęścia mordercę!
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ZYGMUNT KOSTKO WSKI

Z pogardą naw et dla św ia ta  na czole* 'w  
W  duszy swej niosąc ja d  strasznej goryczy, 
Dążcie do słońca przez g łog i i bole,
Nie odstępujcie św iętych sw oich Zniczy!

Pokażcie światu, w zniósłszy g łow ę hardą, 
Ze wy nie dbacie o żadne nagrody. 
Zbaw cie św iat, orły! a potem  z pogardą 
Rzućcie się śm iało w zapom nienia wody!

http://rcin.org.pl



H  e 1 o t  k a.

(Z dysonansów życia).

P rzetarła  oczęta, „matula!”— zawoła 
I wzrokiem prow adzi dokoła...
Lecz w izbie n ikogo, matuli tam niema.
A dziecku ta k  zimno— toć zima!
Od rana już ojciec odeszli do pracy,
M atula pob ieg ła  do jasnych pałacy',
Bieliznę przyniesie do prania...
Dziewczątko w ciąż woła, już słychać jej łkania, 
Po chwili znów szlocha i płacze...
O , biedneż to dziecko żebracze!

Dziewczyna z farbiarni wybiegła i bieży, 
Do domu podąża zdyszana, 
l am w izbie wilgotnej matula jej leży, 

O ddaw na nie schodzi z tapczana.
I ojciec też pewno powrócił z fabryki 
I czeka na córkę zgłodniały...
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ZYGMUNT ROSTKOWSKI

W ięc śpieszy co prędzej... W tem ., czarne w ąsiki 
N atrętn ie jej w  oczy zajrzały ,
I panicz, w esołą nucący p iosenkę,
Dziewczynę pochwycił za ręk ę ...
W ydarła  mu d łoń  sw ą i z krzykiem  uciekła, 
A panicz się rozśm iał: „O t, w ściekła!”

N a długo pam iętnem  zostanie to ran o —  
D ziew czynę od p racy  z fabry'ki wygnano. 
W róciła  do domu i, łzami zalana,
Nie rusza się krokiem  od m atki tapczana... 
Co ojciec jej powie, gdy w róci z fabryki? 
Znów  będą i klątw y, i k rzyki.
W tem ... kroki za drzwiami i drzw i się otwarły, 
T o  ojciec pow raca... na noszach, um arły...
W  fabryce zmiażdżyła mu głow ę maszyna... 
Już  p łakać sił nie ma dziewczyna!

N a sofę dziewczyna
U p ad la  i płacze, i przeszłość wspomina. 
T w arz  łzami zalaną rękom a zasłania, 
P odnoszą jej śnieżną p ierś jęk i i łkania...
T a k  ładny, tak  czuły i tak i bogaty',
P ieniądze jej daw ał, przysyłał jej kw iaty...
Aż zwolna, stopniow o w iądł listek za listkiem... 
Z zachwytów m iłosnych i dziś— już... po

[wszystkiem !

http://rcin.org.pl



5TAUOANE STTillNY

R ok cały chodziła w błyszczącej pozłocie— 
By dalej żyć teraz, trza tarzać się w błocie. 
R ozpacza dziewczyna i jęczy, i szlocha:
„O , biednaż ja, biedna! już panicz nie kocha!” '

Na łóżku, w szpitalu 
O ciera g ryzące łzy  bólu i żalu.
A  obok  ksiądz stoi, spogląda z pogardą 
N a życiem zniszczoną dziewczyny tw arz hardą. 
N a w rzody spogląda z litością i zgrozą:
O n— sługa poezyi— tu spotkał się z prozą. 
.Dziewczyna w estchnęła, przym knęła powieki, 
Z uśmiechem na ustach zasnęła na wieki. 

;Patrz, księże, patrz , księże: panicza kochanka, 
W śród  nędzy w yrosła, rozpusty kapłanka, 
JRaz pierw szy w swem życiu się śmieje!

!Hej! dziwne są losu koleje!
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Do śmierci.
(Urywek z nienapisanego dramatu).

Cela więzienna. Dozorca wprowadza więźnia i  wychodzi. 
W IĘ Z IE Ń  (PO chwili).

W ięc koniec życia! T a  żelazna k rata  
Już mnie oddziela od ludzi, od św iata,
A przeznaczenie moje, nad śm ierć krw aw sze 
Do ucha szepce: na zawsze! na zawsze!.. 
Cicho! tu życia nie dolata echo!
Przybądź, poezyo, jedyna pociecho,
Zaludnij pustkę, co ducha przygniata...
O pójdź, tu życia echo n ie dolata!
O pójdź, ty je s te ś  mi życia zwierciadłem ...
Z wyżyn niebieskich dziś na ziemię spadłem , 
Życie szło w olno, jam  prędko  dojrzew ał, 
Ś w iat pogrzebow ą piosnkę już odśpiew ał, 
Zycie skończone... Ach, a wielcy wieszcze, 
G dy raz poczuli w sobie natchnień  dreszcze 
Nie chcąc znać św iata, św ia t nosili w sobie
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STARGANE STRONY

A choć oddaw na legli w zimnym g ro b ie , 
Żyją wciąż z nami...

Szekspirze! Szekspirze! 
Czyż człowiek, w  św iata pogrążony  w irze, 
C ala swej myśli glebie objąć zdoła?
Jakżeż się w yrw ać z błędnych w rażeń koła, 
Ja k  zam knąć ucho na swych braci jęk i,
Ja k  okuć serce , by nie czuło męki?
T y lko  ty m ogłeś, wielki i potężny,
Geniuszem wielki i geniuszem mężny,
O d w alk gorączki życia tak  daleki,
O rlim  swym wzrokiem  spoglądać na wieki, 
W iek i te ubrać w słow a sw ego spiże,
Ludom  przekazać!

Szekspirze! Szekspirze! 
T y lko  ty, życia odgadłszy zagadkę,
M ogłeś przejść śmiało przez tę w ątłą kładkę, 
K tóra oddziela wieki i epoki!
T ylko  twój geniusz wszechstronny, głęboki, 
O garnął przeszłość i przeczuł koleje,
K tórem i dążyć mają świata dzieje!
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Żartujesz ze mnie...

Żartu jesz ze mnie? Ha! żartuj sobie!
Czyż biedny człowiek, choć legnie w grobie 
Z tw ojej przyczyny', mówić ma praw o,
Żeś zgotow ała mu dolę krwawa?
Przecież ty  nigdy zachęty słowa 
Nie rzek łaś do mnie a oczów mowa 
Nie je s t dla w szystkich tak  zrozumiałą,
By' przeciw  tobie świadczyć aż śmieli! 
Chybaby kiedy z n ieba anieli 
P atrzyli na nas przez chwilkę małą,
A potem  poszli skarżyć do Boga...
Ach, gdyby znana była mi droga 
Do sądu, k tó ry  zasiada w niebie,
I jabym poszedł skarżyć na ciebie,
Że o tern możesz myśleć jedynie,
Jak b y  to serce złamać człowieka,
K tóry  twojego spojrzenia czeka 
I umrzeć pragnie, gdy go ominie!..
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W pamiętniku.

Śm iej się, dziewczyno! Śm iej się z całej duszy 
Śmiej się— niech sreb rny  odgłos tw ego śm iechu 
W szystk ie boleści, jęk i św iata zgłuszy,
Śm iej się z zasługi, śmiej s ię— naw et z grzechu  .. 
Śmiej s ię , dziewczyno! kiedy' se rce  pęka,
G dy ję k i słyszysz, co w przestw orach  giną, 
Chociaż b łagalna w yciąga się ręk a ,

Śm iej się, dziewczyno!

Śm iej się, dziewczyno! Cóż, że tam św iat p łacze, 
Cóż, że tam serca  pękaja z rozpaczy'?
Dziwne te serca, głupie te rozpacze!
Z resz tą  ból cudzy,— cóż dla ciebie znaczy?
Śmiej się, dziewczyno! Przecież ból serdeczny  
I se rca  rozpacz napew no przem iną;
Śm iech tylko z ust twych nie zejdzie słoneczny, 

Śmiej się, dziewczyno!
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^TARGANE STRUNY

Śmiej się, dziewczyno! Niechaj ust karm iny 
O kala wiecznie ten uśmiech radosny. . 
Uśmiech na ustach tak ładnej dziew czyny 
Tern jest, czem sionko dla kw iecistej w iosny. 
Lecz pomnij jedno: Ludzie nie Anieli,
Gdyby się sta li łez twoich przyczyną,
G dyby się k iedyś z łez twych roześmieli — 

Śmiej się, dziewczyno!

i
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Wiesz, żeś ty  piękna...

W iesz, żeś ty piękna, jak o  jasne  słońce,
J a k  kw iaty wiosny, co kw itną  na łące,
J a k  sen , zaklęty w -k sz ta łty  posągow e,
J a k  św iat, dający  nam wciąż szczęście nowe!

W iesz, żeś ty  piękna? Nigdym dotąd w życiu 
O tem  nie myślał naw et w  snów ukryciu,
A m iłość była mej duszy m arzeniem  —  
D zisiaj rozkoszą mi je s t i... cierpieniem^
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O z m r o k u .

Pani Maryi B.

G dyby żyć m ożna tylko tą  wiosną,
P ieśnią słow ika czystą, radosną,

Gdyby to szczęściem był ten nasz św iat... 
G dyby złudzeniem były cierpienia,
G dyby to  praw dą były marzenia,

Dumy rozkoszne młodzieńczych lat.

G dyby to  życie biegło tak zcicha,
Ja k  se rce  moje w maju oddycha,

W  m iesiąca blasku, pod cieniem drzew; 
G dyby tak  cudnie ludzie śpiewali,
Ja k  w maju kwilą śpiew acy mali;

G dyby brzmiał wiecznie słowiczy śpiew.
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ZYGMUNT ROSTKOWSKI

Gdyby, jak  gwiazdy w śród  tych przezroczy, 
T a k  tu jaśniały mej lubej oczy,

Gdyby tak  jasnym  był lubej w zrok... 
G dyby to moja kiedyś m ogiła 
T a k  wonną, cichą, spoko jną była,

J a k  wonnym, cichym je s t w maju zm rok...

G dyby... ach... gdyby! I ta k  bez końca 
Snuje m arzenia dusza gorąca —

Cudne m łodości, cudne są sny! 
G dy tylko m arzę w śród tego  zmroku, 
Ł ez k a  się zaraz zjawia mem oku,

A za tą  p ie rw szą— snują się łzy...
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Łza w mojem oku...

L za w mojem oku, a ból w mojej duszy!
O, Iza nie spłynie w bólu po twarzy,
A duma, stojąc na serca  straży,
Każdy k rzyk  bólu zgnębi i zgłuszy.

T yś moim wrogiem, a nigdy wraży 
Śmiech nie obije się o me uszy,
D rw iący z m ojego bólu, katuszy,.,
T ym  cię tryumfem los nie obdarzy!

L ecz  ty ś  spokojna! Z lic twych nie schodź 
Na chwilę nawet smutku powaga.
U ciec od ciebie muszę, jak  złodziej,
Bo mi się serce na myśl tę  wzdraga,
Ze my tak  blizkie, a obce duchy...
Patrz, ja  już płacze, jam pełen skruchy!
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Natchnienia chociaż!

N atchnienia chociaż! Gdy w szystko zaw iodło, 
G dy sk ry  przed  sobą nadziei nie widzę.
Gdy łzy mi wyschły, gdy se rc e  ochłodło, 
N atchnienia dajcie!., lub w as znienawidzę!

Ha! nienawidzieć! G dyby nienawiści 
U czucie chociaż w  mej piersi zostało!
L ecz, czy choć jedno  p ragn ien ie  się ziści? 
P ra g n ąć  daj! P ragnień  w  p iersi mej tak  mało!

Już nic nie czuję! P ragnąć  już nie mogę, 
G o rączk ą  pragnień  spalone me usta!
Uczuć kwiatam i chciałem  słać sw ą drogę,

K arta  mych wspom nień k rw ią  serdeczną tłusta... 
N atchnień am brozyą chciałem  uśpić trw ogę—  
Próżno! bo natchnień czara  także pusta!
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Pożegnanie.
(W odpowiedzi na „Powitanie” Selima):

Z pierwszym  błyskiem błyskawicy,
Co na jasnem  wiosny niebie 

W  wód przeg ląda się krynicy,
Żegnam ciebie, żegnam ciebie...

Z  pierwszem pełnem  grzmotu echem,
Co w parow u twardem dnie 

O dbił się szatańskim  śmiechem,
Żegnam  ciebie, żegnam cię!

Żegnam  ciebie, maro złota,
Byłaś kiedyś szczęściem mojem,

T e ra z  zwiesz się: ból, tęsknota,
Gdyś pierzchnęła z marzeń rojem ...

T y  rozłzawiasz, niszczysz siły,
J a  gnuśnieję w złotym śnie,

Lecz godziny czynu biły,
W ięc cię żegnam, żegnam cię!
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Nie mnie piakać, nie mnie szlochać, 
Św iatła nęcą, g rzm ot mnie wola! 

K aże ludzi wszystkich kochać,
Z egnać każe snów  Anioła.

K aże w  burzę, w tę prom ienną,,
T a k  na oślep rzucić się,

Z tw arzy zrzucić m askę senną.
Każe walczyć: żegnam  cię!

Pieśń tryum fu, pieśń zw ycięstw a
W  p iersi mojej już rozbrzm iew a. • 

Pełen szczęścia, pełen m ęstwa,
W idzę: burza ból rozw iew a.

L ecę w alczyć, hen, do góry...
O mój złoty, złoty śnie,

Mój aniele sreb rnop ió ry ,
Żegnam  ciebie, żegnam cię!

Idę walczyć z piorunam i,
Idę rodzić błyskaw ice...

Ich nie zgaszą swemi łzami
W szystkich w ieków  krasaw ice. 

T ych piorunów  nie zagłuszy,
Co się rodzą w niebios mgle,

Żaden oddźwięk bólu w duszy:
Żegnam  ciebie, żegnam  cię!
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L ecz błyskawic promień złoty 
Nie codziennie się zapala; 

Piorunowe, wielkie grzmoty
Coraz dalej wichr oddala...

J a  myślałem: w walce z burzą 
S traw ię całe życie swe, 

Błyskawice pam ięć zdurzą...
Raz ostatn i żegnam cię!

Ale w strasznej w alki trw odze
Siły prędko  się rozproszą...

Na burzliwej życia drodze
Chwilę spocząłbym  z roskoszą, 

A nie widzę nic przed sobą
W  tej ponurej nieba mgle, 

W ięc z ta joną znów żałobą
Zegnam — sz e p c z ę —żegnam  cię!
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Przebudzenie.

Przepadnij, maro! zgiń, m aro złudna! 
T y ś z blasków  tęczy,
Z siatk i pajęczej 
M arzeń utkana...
M aro kochana,
Odleć odem nie, ty cudna!

O  odleć, odleć!— W ołam , a ona,
Jak  sen ponętna,
Ja k  ból natrę tna,
W  oczach mi stoi,
Do duszy mojej
Białe w yciąga ram iona...

O  odleć, odleć! O na nie słucha 
I nie odlata 
M ara skrzydlata ,
Lecz raj zaklęty,
Jego  ponęty
Szepce i szepce do ucha.
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O maro, maro! W szak przez dni tyle, 
Przez tyle nocy 
Byłem w twej mocy,
Rylem twym sługą...
Cierpiałem  długo—
Pozwól odetchnąć na chwilę.

O pozwól, pozwól myślom na chwilę 
Zapom nieć ciebie,
P obujać w niebie 
Snów  promienistych,
Zachw ytów  czystych,
Potem ... daj zasnąć w mogile!

O m aro moja, o maro złota!
Niechaj mnie w grobie 
P iosnka o tobie 
Do snu kołysze;
N iech w ieczną ciszę 
S k raca  za tobą tęsknota.

A teraz odpłyń!.. Mnie czas do czynu 
P łakać nie mogę,
P rzed  sobą drogę 
W idzę gwiaździstą,
Choć tak  ciernistą,
A na niej... wieniec wawrzynu.
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W awrzynu w ieniec m ieć— to być w  niebie! 
L ecz i cierniow y 
Nie zrani głowy!
A więc, o dziwy!
Będę szczęśliwy?..

Szczęście?., ha ... szczęście bez ciebie?!

4 2  —http://rcin.org.pl



Matce mojej.

W y się nie dziwcie, jeśli ja  ponury,
Jak  dzień jesienny, jak jesienne chmury, 
U st nie otw orzę, serca nie otw orzę,

Choć chciałbym może.

W y się nie dziwcie, jeśli ja  zbolały,
Chcę w mojej piersi ból przetraw ić cały, 
Chcę żyć w nim tylko, nim tylko jedynie, 

Póki nie minie. %

W y się nie dziwcie, gdy rozgoryczony,
W  sw ą w łasną boleść tylko zapatrzony, 
Szyderstw em  swojem czasem was urażę:

J a  słów  nie ważę.

W y się nie dziwcie, że nie chcę przed wami 
W ypłakać bólu wraz z krwawem i łzami,
Ze do sk a rg  dusza moja nie je s t zdo lną—  

Bo mnie nie wolno!
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W y się nie dziwcie!., bo jedno  marzenie, 
Gdy w p ierś g łęboko  zapuści korzenie, 
Chociaż dziecinne— je s t nam ideałem,

Je s t szczęściem  calem .

G dy się sen złoty ulotni w  przestw orze, 
Człowiek i p łakać już naw et nie może, 
Każdym  żal m iota i każdy gorzknieje, 

T ra c ą c  nadzieję.

I przez dni wiele, p rzez w iele miesięcy 
T ylko  chce bólem żyć i niczem więcej... 
T o ć  sen, co w rota nam otw ierał nieba, 

Pożegnać trzeba.

A są na św iecie bezkrw aw e dram aty,
A są na św iecie tak  bolesne straty ,
Że trzeba c ierp ieć bez niczyjej winy 

I bez przyczyny!

W ięc się nie dziwcie, jeśli ja  ponury,
J a k  dzień jesienny, ja k  jesienne chmury, 
U st nie otw orzę, se rc a  nie otworzę,

Choć chciałbym  może.

W ięc się nie dziwcie, że gdy w oczach ciemno, 
N ie zaw sze tkliw ość chodzi w  parze ze mną... 
J a  w waszą ty lko jeszcze miłość w ierzę, 

W as kocham  szczerze!
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Impromptu.

Rozjęczony, rozpłakany,
Zapatrzony w wspomnień mgle,
Biegiem m yślą na kurhany,
Żyłem tylko w swoim śnie...

Obudzony raz z letargu,
Znów spojrzałem  w ciemną dal — 
I co widzę? Na łez targu 
Zatraciłem  ból i żal.

Zbladły bóle i rozpacze,
U leciały kędyś hen...
N a pogrzeb ie w rona kracze,
Mnie kołysze dawny sen.

P rzed spoczynkiem mnie kołysze... 
P łyną, płyną złote sny,
"Widzę formy, dźwięki słyszę, 
W ypłakałem  wszystkie łzy...
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Po spoczynku, ju tro  rano ,
Gdy się ze trą  ślady łez,
Znów polecę w dal św ietlaną,
Znów na m arzeń wzlecę k res ...

I z tej dali, z te j przezroczej,
W  przeszłość rzucę okiem znów: 
Może wspom nę czyje oczy,
Może zadrw ię z daw nych snów!..
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Ze słonecznych błysków.

Tobie.

Śm ieszny ja  jestem : wzdycham, jęczę, płaczę 
G dy cię nie widzę i gdy cię zobaczę... 
T ęsk n ię  za tobą, chociaż siedzisz podle, 
Gdy ciebie niem a, do ciebie się modlę,
Gdy na mnie patrzysz, ja  odwracam  o c z y ,

A cień twój za mną nieustannie kroczy!
Gdyś ty daleko , ja  chcę się  spow iadać 
Ze sw oich uczuć, słowom urok nadać,
U brać w purpu rę , odziać w wonne kwiaty 
I w nadpow ietrzne unieść ciebie światy... 
Znów  cię ujrzałem  i znów pełen trw ogi 
S to ję  i milczę, jak  żebrak  ubogi!
S k ąd  te  w umyśle moim niepogody?..
Bom ja  za m łody, dziewczyno, za młody!

Alem ja  m łody, więc znam swoje p raw a!. 
Mnie nie odstraszy  moja dola krwaw a,
Mnie nie p rze ra żą  twe surowe oczy,
Tw ój śmiech szyderczy myśli mej nie zmroczy
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J a  ciebie kocham, czuję to , rozum iem ,
Miłości słowem, czynem dow ieść umiem!
J a  ciebie kocham i to. jedno  słowo 
C ałą mi przyszłość rozśw ietla grobow ą, 
O dw agę budzi, w iarę w s ie b ie  budzi.
Czuję, żem silny, jako  żaden z ludzi...
J a  ciebie kocham , w ięc ty  będziesz moją, 
C hoć  między nami całe Alpy stoją!
C hociaż nas dzielą p rzeszkody ta k  duże,
J a  Alpy zburzę i p rzeszkody zburzę...
S tan ę  przed tobą  i zawołam  śmiało:
„ Ja  cię czekałem  niem al wieczność całą,
„ Ja  cię zdobyłem m oją p racą  krwaw ą, 
„Pójdź w me objęcia, mam do tego praw o!”

I pójdziesz ze mną w snów  moich przestw orze, 
A  ja  ci szczęścia niebo ca łe stworzę!..

O tak , zwyciężę najw iększe przeszkody,
Bom ja  je s t młody, dziewczyno, bom młody!
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Z poematu: „Dwie Noce.’’

(Dwa fragmenty)

I.

Noc sreb rn a  rosą, cicha, jak  marzenie... 
Modlitwę, zda się, szepczą kw iaty zcicha—- 
T a  z ich w onnego wypływa kielicha,
Do nieba niesie ją  zefiru tchnienie.
Ze wszystkich modlitw ta  jednak najczystsza, 
Bo bałw ochw alstw a w niej nie znajdziesz cienia... 
T o  modły ciche natchnionego mistrza,
T o  jego  myśli, jego sny, marzenia.
I każda rosy  te j srebrnej kropelka 
T o  cicha łezka, łza pocieszycielka,
Co słabym bywa jedyną podporą,
Co swym balsam em  leczy dusze chorą.
N atura w cichym śnie swym zatopiona 
Szczęściem przepełnia ludzkie serca, łona,
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Nadzieję w duszę wlewa mimowoli 
T ak , że c ierp iących—  te raz  nic nie boli.
Ach, gdyby mogli czuć, m yśleć Anieli, 
Pew noby noc tę nad niebo woleli...

I  oni także szczęśliwi w e dwoje,
I oni snują cudnych m arzeń roje,
O blani srebrem  bladego księżyca,
Co ich czaruje, nęci i zachw yca.
O n z utkwionem i w je j oczy oczyma 
C zu je : tysiące je j snów  w yspow iada,
A  choć je s t pew ien, że ten  raj postrada, 
Je d n ak  rozumie, że nic go  nie wstrzyma!
O na zaś oczy sw e utkw iła w  ziemię,
Czuje na sob ie spojrzeń jeg o  brzemię,
Ja k ieś  uczucie dziwne nią owładło...
K siężyca św iatło za drzew a zapadło 
I  w tem półcieniu św iatła  tajemniczem 
Czuje, że przy  nim w ola jej je s t niczem.
G dy lęk tajem ny jej duszę przenika,
Dźwięki natchnione, ja k  ra jsk a  muzyka,
P łyną do g łębi tajników  je j ducha,
A ona słucha, i słucha, i słucha...

„Słyszysz, M arylo, te dźwięki tajemne,
Co płyną ciche, n iepo jęte , ciemne,
Co na zefiru cichej płyną fali,
Co tam gdzieś m ilkną w tej przezroczej dali?
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„Słyszysz, Marylo, gwary tajemnicze,
Co z mojej piersi mimowoli płyną,
Jak  niepochwytne mary, a zwodnicze?
Słyszysz, odczuwasz te gwary', dziewczyno?

„Dźwięki natury na tych gwiazd granicy 
Kończą w ędrów kę, gdy' w w szechświat się w cisną,
I rozbłyskują w świetle błyskawicy,
I nowe drogi przed ludzkością ścielą.

„Gwary, w mej piersi tłumione daremnie,
W  piersi twej tylko szukają oddźwięku;
Jeśli ty zechcesz rozwidnić ich ciemnie,
Nie zabrzmi nigdy w nich już struna jęku.

„Pieśń szczęścia raczej zabrzmi w mojem łonie, 
W szystkie boleści tego św iata zgłuszy,
I tw oje łono tem szczęściem zapłonie,
I tob ie może rozwidni się w duszy!

„Pow iedz, Marylo, czy przez żywot cały,
P rzez łzy i mękę chcesz ty iść w raz ze mną? 
Czy dosyć kochasz święte ideały',
By śmiało patrzeć w tę ciemność tajemną?

„Na życie, droga! na życie, Marylo!
Z ycie nie ścieżką, usłaną kwiatami,
Zycie nie jedną jest szczęśliwą chwilą,
Ale boleścią, przeplataną łzami!
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„Przed nami widzę li ciernie i głogi,
Bo szczęście w łasne nie zaćm i nam świata;
My czcić będziemy razem  inne bogi,
T ę  myśl-Ideę, co nad szczęście w zlata.

„C ierpię, Marylo! T rudno  przejść przez życie, 
Szczęścia przed sobą  nie widząc prom yka...
Za tym prom ykiem  każdy tęskni skrycie.
Ach, i jak  boli, kiedy on już znika.

„C ierpię, Marylo! tęsknić będę wiecznie 
1 zapom nienia nie zaczerpnę wody;
C ierpię, lecz jeśli po trzeb a  koniecznie,
I ten cios z czoła nie zdejm ie pogody.

„P ó jdę w świat śmiało, z myślą, żem przy sobie 
N ie zatru ł chociaż tw ojego istnienia;
Pójdę w  św iat śmiało; usypiając w g robie, 
W spom nę minione młodych lat marzenia!

„L ecz , jeśli siły czujesz w sob ie tyle,
Byś m ogła szczęście swe złożyć w ofierze 
Snom moim świętym , nie w ątpiąc na chwilę.
Z e one św ięte, w tedy kochasz szczerze!

„W tedy  twe szczęście to w raz szczęście moje, 
W tedy  nie zaznasz ty szczęścia bezemnie, 
W tedyr poświęceń tw ych już się nie boję —  
Bronić się szczęściu byłoby' daremnie.
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0  pójdź wyśniona! O pójdź, me natchnienie! _ 
Niech losy nasze jednym będą losem...
W  jedno się złączmy, o św ięta, istnienie,
O boje zgińmy wraz, pod jednym ciosem !”

Skończył... A ona w cieniu pogrążona 
W idzi: na czoło jego  księżyc blady 
Kładzie k o ro n ę— i milczy7 zdziwiona,
1 drży, a  razem  drżą i gwiazd miryady.

I jakaś dziwna w niej siła powstaje,
T a k  niepojęta, a jednak tak boska. .
Spojrzy ku niebu, i znów jej się zdaje,
Że każda gw iazda— to niebieska zgłoska.

Z głosek pow stają  wyrazy natchnione 
I napełniają jej łono dziewicze,
W którem  się budzą pragnienia tłumione 
I p łoną jasno  boskie, święte Znicze.

Czuje, że kocha, i już przekonana,
Ż e tak  go kocha, ja k  on pragnie tego, 
Rlaskiem natchnienia spowita, owiana,
Ram iona białe wyciąga do niego...

II.
L a t kilka później. I znów noc na ziemi 
S tanę ta  cicha ze skrzydty czarnemi.
O nocy, nocy! O jakże ty zmienna!
Bywa noc ja sn a , srebrna i prom ienna,
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Noc, rozw idniona wpólsennj^mi blaski,
Noc szczęścia, w iary, m yślałbyś— noc łaski! 
L ecz bywa także i noc potęp ien ia...
Z niej to początek  swój b io rą  zw ątpienia, 
R ozpacze, bóle, i jęk i, i skarg i,
K tó re  św iat szepcze zbolałem i wargi!
T a k a  noc dzisiaj! W ich er huczy dziko,
W tó ru jąc  piekłu jęków  swych muzyką.

W  tę  noc straszną kobieta  sam a jedna czeka. 
N a kogo? ach., na niego! L am py światło drżące 
WTidać jej n iepotrzebne: przym kniona pow ieka 
G łow a w ty ł przechylona, czoło pałające, 
W szystko  św iadczy, że marzy! K siążka odrzucona: 
W idocznie w przód czytała. R ozkoszne m arzenie 
W ciąż  przyspiesza je j oddech, falowanie łona,
A  ona marzy ciągle.

N araz lekk ie  drżenie
W strząsnęło  nią, w ięc szybko na zeg ar spojrzała: 
„Późno, niem a go dotąd! P o g o d a  przebrzydła.. 
N igdym nań tak  długo, ja k  dziś, nie czekała... 
Brr., co za w ia tr  na dw orze... Ach, gdyby miał

[skrzydła,
Już by tu był, tu, przy mnie, lecz widać nie możę... 
A jednak  miał przyjść wcześnie! O Boże, mój Boże, 
Może znowu co złego?.. Znudził panicz sob ie 
Ż onkę pewno... toć m iesiąc, jak on mój, ja  jeg o .... 
A tak  mówił, przysięgał w tę  noc...
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Ach, noc ta, noc cudowna... haa... I znowu marzy, 
Znać odbicie tych cudów na jej bladej tw arzy,
A w icher dmie szyderczo, drw i, zda się, ze św iata,
I z każdego marzenia, co w przeszłość ucieka,
I z każdego marzenia co, nad gwiazdy wzlata... 
D rwi z myśli, z czynów, z pragnień najgłębszych

[człow ieka...
W tem — drzw i się otworzyły. Cicho, jak  widzenie. 
S tanął w nich przedmiot marzeń, lecz—-

[z nieszczęściem w oku! 

S po jrzał na n ią , z jej oczów wyczytał marzenie, 
Pojął, że myślą buja na marzeń obłoku,
I łza męska spłynęła...

A w tej w łaśnie chwili 
W icher, k tó ry  chwilami, jako dziecię, kwili,
T a k  strasznie, tak  złowieszczo zajęczał, że ona,
Z snu cudnego, rajskiego nagle rozbudzona, 
K rzyknęła i w otw arte upadła ramiona...
Po przeztrachu śmiech zaraz.

—  „Lecz cóż to? co tobie?
Mój najdroższy, co tobie? tyś płakał! co tobie? 
S kąd  łza w oku?”

—- „Dzieciństwo! T y  powiedz mi, o czem 
Śniłaś, gdym  wszedł tu?” O czem? Ach, o czemś

[uroczem...
O tej nocy majowej...
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„W iedziałem , a  powiedz mi, d roga , 
Czy dobrze ją  pam iętasz?”

„Ja? noc tę? Na Boga!
M oglabymż ją  zapomnieć?”

Pam iętasz, M arylo,
Mówiłem ci, że życie nie szczęśliwą chwilą,
Nie ścieżką, usypaną wonnemi kwiatami,
L ecz w alką, lecz boleścią, p rzep lataną łzami. . 
Dziś, M arylo, musimy się rozstać na długo,
A może i na w ieki...
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Ananke.

Szczęsnej
„Samotny ptak.”

Duchem złamany i ciałem złamany,
Ku ziemi skrzydła opuściłem wieszcze 
I  myślą wzlatam na wspomnień kurhany... 
W spom nienia szczęścia wciąż pam ięcią pieszczę, 

Bóle żyw ota, konania męczarnie 
Kryje gdzieś w piersi, ginąc zwolna, marnie...

Chcę żyć! a  fatum  skryć się każe w grobie, 
K aże p ragn ien ia  wyrwać z piersi młodej,
K aże poryw y taić w samym sobie,
R zucić się w  ciem ne zapomnienia wody,

Żółcią zapraw ne słodycze pożerać,
M arząc o szczęściu — z bólu obumierać!

K iedyś marzyłem , żem kapłanem pieśni,
Ze g rać  potrafię na wszechświata duszy,
P otrafię p raw d ę wydobyć z pod pleśni,
Że pieśń se rc  ludzkich lodowatość skruszy —  

T e ra z  nie marzę, bo marzyć nie mogę: 
Mnie czas umierać, a św iatu  czas w drogę!
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Gdybyż raz lutnia choć zag ra ła  jeszcze, 
Gdybym w tej pieśni zaw arł życie całe,
Gdybym nią umiał wzbudzić natchnień dreszcze! 
T o n y  mej lutni głuche i przebrzm iałe,

W  dźwiękach jej siły ni zapału niema: 
W iosny nie miałem, a nadchodzi zima...

G dyby choć siła strzaskać m ózg o głazy, 
Pozbyć się życia, pogrążyć w niebycie!...
A le ja  ciągle cudne śnię obrazy,
P rzez pryzm at złudzeń pa trzę  na swe życie, 

Bóle żywota, konania m ęczarnie 
K ryjąc przed sobą, ginę zwolna marnie!.
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Co mł zostało?

Co mi zostało z młodzieńczych lat,
Gdy z tak ą  w iarą  patrzyłem  w świat?
Gd5'm wierzył: p ie rzchną czarne straszydła, 
Byłem się schronił pod matki skrzydła, 
Kiedym to jeszcze w każdej potrzebie,
O czy utkwiwszy w gwiaździstem niebie,
Do Boga w znosił błagalny głos:
O dw róć odem nie, Panie, ten cios!
Z a  m oją w iarę czystą i biała —
Z dziecięcych marzeń — co mi zostało?

Co mi zostało z młodzieńczych lat,
Gdy uszczęśliwić pragnąłem świat,
Gdym w ierzył w ludzkie i własne siły, 
Gdym gardził martwą ciszą mogiły,
G dy w szystkie fibry pragnieniem  drgały
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ZYGMUNT ROSTKOWSKI

W  czyn wcielić w ielkie snów  ideały,
Gdy, w ierząc w czynu i woli moc,
Nie chciałem w ierzyć w  niem ocy noc? 
T e r a z  w mera sercu p rag n ień  tak m ało... 
Z  młodzieńczych ro jeń— co mi zostało?
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Chcesz pieśni?

Pani M a r y i  K r a u z
na pamiątkę dni wrześniowych.

C hcesz Pani pieśni?.. Czy tej, co cicha,
Ja k  oddech sennej lilii kielicha,
W  godzinę czarów  na ziemię spływa,
D uszę w  nadziemskie kraje porywa,
I  rozłzaw ioną, oczarowaną,
K ołysze w ieczór, budzi co rano;
Szepcze sny szczęścia cichemi wargi,
N ie zna, co bóle, nie wie, co skargi?..

Mnie życia burze stępiły ucho—
W  ustach mych gorzko, w oczach mych

[sucho!
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W ięc może pieśni, co daje si!y 
T aczkę żyw ota pchać do mogiły?

Zdała od zgiełku, zdała od wrzawy
D la szczęścia św iata lać pot swój krw aw y,
I kochać wiele, i cierp ieć wiele,
N a czole nosząc w ieczne wesele?..

N ie dla mnie szczęścia heroizm blady. 
Zycie— w ieczyste zostaw ia ślady!

0
Jeszcze chcesz pieśni? W iec dam ci k rw aw ą, 
Z ust mi popłynie ogn istą  lawą:
Żarem  swym stopi wieszcze zachw yty, 
Popiołem  zaćmi ju trzn i rozśw ity,
Blaskiem swym zw róci uw agę wielu 
Na nicość p racy— pracy  bez celu,
Aż chyląc w ziem ię czoło znękane,
W ierzyć zaczniecie w nicość, w nirwanę!.. 

C zekasz na pieśń tę?.. Nie czekaj
(dłużej,

Nie chciej zapachu od zwiędłej róży!
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Odpowiedź.

„Różnymi stery  i na różne drogi 
Pchnąć mamy łodzie smutnego żyw ota’\ . .
Nie dla mnie płoną złotych gwiazd rozłogi, 
Nie dla mnie zorza zapala się złota;
Nie dla mnie światów nadniebnych pożogi 
I za św iatam i, co płoną, tęsknota:
Ja , małv atom na najmniejszym z światów, 
D osyć mam bólu, dosyć łez, dramatów.

I ty s ię  nie śmiej, że żądam tak mało, 
Błyskawicowych nie pragnę podróży,
Bo mnie się z serca dużo krwi ulało,
Krwi, co w twem łonie wre, szarpie się, burzy. 
Mnie także kiedyś piersi wnętrze drżało,
Na tw arz  w ybiegał odbłysk krwawej róży, 
S krzydła wznosiły się nieraz do lotu —  
Dzisiaj m inęło wszystko— bez pow rotu...
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ZYGMUNT «OSTROW SKI

W ierzaj: my ludzie. Z naszych żądz tysiąca 
T y  tę nazywasz tylko żądzy mianem,
Co wiecznie pragnie i w iecznie p ragnąca  
Pogardza każdym uciech roztruhanem .
Nie zna pragnienia granic, ani końca...
T y , znając życie, śnisz o czemś nieznanem , 
T y ś  nie p róbow ał za życiem tęsknoty,
W ięc poza ziem ią staw iasz żądz nam ioty.

L ecz  gdybyś poznał, b rac ie  mój, jak  boli 
Życia ścieżynkę porzucać w zgardzoną,
W yrzec się  bytu, św iadom ości, woli, 
P ow racać znow u na nicości łono.
Nie kończąc n aw et życia sw ego roli,
W  przem ian p ielgrzym kę znów iść n ieskończoną 
Możebyś dum ną porzucił pogardę,
P okochał życie, schylił czoło harde!

Chcesz, bym szedł z tobą, gdzie gwiazdy rozlały 
Prom ieni m orze, w  lazurów  błękity?
Alem ja  na to  za słaby, za mały:
Nie w ierzę naw et w zórz ziemskich rozśw ity , 
Ni w m ałej ziem i w ielkie ideały,
Ni w ziem skiej myśli k ie runek  niezbity...
T y  idź! ja  sam tu zostanę z żałoba.
L ub—jeśli siłę m a sz —to weź mnie z sobą!

O , weź mnie z sobą! Na skrzydłach z dyamentów", 
Co u twych ram ion lśniąc—  tw ą d rogę znaczą,
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STiRGiNlC STRUNY

Unieś mnie! W yrwij z pośród życia mętów 
Gwiazdę mych losów zaćm ioną, tułacza; 
Rozjaśnij myśl mą, gdyż pełna zam ętów 
Ginie w śród kruków’, co żałobnie k raczą...
Ja z beznadziejną snów  walczę chorobą,
O,' spojrzyj, pow róć i weź mnie ze sobą!

Ale ty  lecisz, w gwiazdy zapatrzony,
D la ciebie skrzydła twre zamało chyże. 
Dumasz, jak  poznać jeszcze wyższe tony- 
W  w szechśw iata pieśni, jak  w w szechśw iata

| w irze
Nie stracić  wątku myśli zamąconej.
Patrz  na mnie, bracie, jak  ja  sto ję  w kirze 
I wołam: życia bądź ty mi ozdobą,
I spojrzyj na mnie, wróć i weź mnie z sobą!

A ty się nie dziw, że myśl swą i ciebie 
Chcę w ram ki zwykłe osadzić i wtłoczyć:
Nie każdy w jasnem  może bujać niebie,
Nie każdy z tobą bój powietrzny stoczyć. 
W iec  też na skrzydeł złamanych pogrzebie 
S zyderstw a szatą chciałbym się otoczyć 
I w ołać głośno z tajoną żałobą:
N ie w racaj po mnie i... nie bierz mnie z sobą!
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S | na ś wiecie dramaty.

Pamięci Mańci.

S ą  na św iecie  dram aty, chociaż św ia t ten
[prozą.

D ram aty  przerażają sw ą straszliw ą grozą.
G dy bo h ater śle skarg i na swą dolę k rw aw ą, 
W idzow ie w raz z nim p łaczą i wołają: „B raw o!”

S ą  na św iecie kom edye, zabaw ne dla widza. 
T en , nie w iedząc sam o tern, w łasny błąd

[wyszydza...
G dy bohater je s t  śm ieszny, dozna widza łaski, 
Usłyszy w ybuch śmiechu i huczne oklaski.

A  jednak dziwnie, dziw nie na tym naszym
[św iecie

Sam o z siebie się życie wysnuwa i plecię. 
Nieszczęśliwy, co płacze i nad którym  płaczą, 
Błogosławi tak  często sw ą dolę żebraczą.
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A ten, co swem istnieniem w widzach śmiechy
[budzi,

Najnieszczęśliwszym często byw a z pośród
[ludzi!

Czy wiecie, w czem zagadki rozw iązanie leży? 
Jed en  wierzy w uczucie, drugi... w nicość

[wierzy!

i

!
i
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Skarga.

P rzed  kilku dniami wyszedłem  na pole 
I wzniosłem  oczy na jesienne słońce... 
U jrzałem  plam y na słonecznem  kole:
Białe bociany, jasne w iosny gońce,
Znów  oznajm iają śm ierć, mróz i niedolę; 
W idzę przyrody  życie konające...

T a k  też zam iera już i moje życie: 
Bociany w rócą, lecz w y— nie w rócic ie...

W y nie w rócicie, sny m oje, m arzenia,
I ty  n ie  w rócisz, dolo moja złota,
Dolo, w ysnuta z zło tego  prom ienia 
Marzeń, snów , p ragn ień . Zostanie tęskno ta , 
Śm ierć ideałów , przedśm iertne cierpienia,
I w iecznie se rce  traw iąca  zgryzota...

Sny, ideały  moje mnie porzucą,
One nie w rócą, choć bociany w rócą.

http://rcin.org.pl



STARGANE STRUNY

W y, bracia orły, dziś w świat już płyniecie,
Ja  tu  zostaję, bom połam ał skrzydła:
W am dobrze będzie na słonecznym świecie,
Bo tam was wabią cudnych snów  mamidła... 
Czemuż mi życia odebrać nie chcecie?
Mnie gnębić będą zimy tej straszydła...

Sam  tu zostanę, zgnębiony, znękany... 
W y nie w rócicie, choć w rócą bociany!

Czy w y nie w iecie, wy, synowie słońca,
Czem je s t głód wrażeń, b rak  ciepła i zima, 
Zim a bez marzeń, a długa bez końca?
Czy w y myślicie, że w piersi mej niema 
Miłości św iatła? Że zima ziębiąca 
Z apały  ducha młodego powstrzyma?!..

Po co i na co zostawiać mi życie?! 
B ociany wrócą, lecz wy... czyż wrócicie?!..
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2 prądem życia.

Chciałbym śpiew ać, lecz braknie mi głosu,
Chciałbym  płakać, lecz nie mam już łez; 

Chciałbym zadrwić z nieszczęścia i losu—  
Umiem szczekać i w arczeć, jak  pies, 

L ecz nie umiem, jak  natchnień syn hardy,
N a proch zetrzeć okrzykiem  pogardy..

Chciałbym kochać: św ia t cały do łona
Przycisnąw szy, w uścisku tym trw ać;

Ale inna mi dola sądzona,
U kochana nie pojm ie mnie brać.

I za miłość gorąca., za se rc e —
Śm iechem  bryzną mi w oczy bluźnierce!..

Chciałbym stw orzyć pieśń w ielką przyszłości, 
O czarow ać harm onią jej świat,

N ią zapełnić otchłanie nicości,
N ią wyzwolić myśl z w ięziennych k ra t. 

Gdy na wyższą nas tro ję  śpiew  nutę,
W idzę pieśni swe w zgardą oplute!
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W ięc złamany, zbolały, przybity
Idę naprzód, nie pytam: jak? gdzie? 

Jak  m eteor, strącony z orbity,
P łynę w przestrzeń w ciemnościach i mgle 

I nie pytam , gdzie płynę i poco,
Jak ie św iatła przedem ną m igocą...

—  (O —
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Ostatnia strofa.

I co przedem ną? Ból, m ęka i konanie...
A co pozamną? Ha! m arność marności! 
W ięc poto  św iatło, bym umarł

[w ciem ności,
Poto wyżyn}', bym zgłębił otchłanie?

I poto w niebo m kną duchy skrzydlate , 
A żeby poznać niem oc swoich skrzydeł 

I, połam awszy je  o ziem ską kratę ,
Z adrw ić z mamideł?!
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